oszańiiem dla 
» kop, 40 
4 przesyłką pocztową: 

18. 6 kop. — 


___ Czwartek, I (13) Grudnia 1888 roku. 


a LATAM 


wychodzi sv Nied: 


13 Grudnia 4, Łacyi Panny Męcz, | 
(AŁ o „o ś.Spirydyona Bisk. Wym. 
$. Ireneusza Męcz. 

4, Euizebiusża, Albinyi Adol. 


le i Ozwartki rano. 
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- GAZETA RADONSKA 


op. 


12, 

1 „10. 
sonio: ogłoszeń, pro- 
gpoktów itp. jednorazowo ra. 6 
oprócz opłaty pocztaw. (, kod 
1 lata ega.) i kosztów przesylki, 
Ogłoszenia prócz Reduk yi 


ra Ogłoszeń: Rajchman I Prón- 
dlor, Somitorska 18. 


Redakcya i Administracya przy ulicy Lubelskiej Nr. 137 
otwarta od godz. 10 do 4 i od g. 4 do 6. 
Redaktor przyjmuje codziennie od godziny 12-ej do godz, 2-ej po południu. 
Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


"schód słońca dziś o godzinie B minut — 


Zachód „ow u vy 3 u 46 
Długość dnia . . - - godzin 7 „ 50 
yo u u, dy 89 y 51 


handle win: 


| qancelarya J. W. Prezesa Sądu okrę- 
owego radomskiego nadesłała nam nastę- 
jącą wiadomość: 
| Wduia 14 listopada r. b. J. W. Prezes 
gydu okręgowego radomskiego zawiado - 
| mi | telegraficznie J. E. Ministra sprawie- 
| dliwości, że ogólne zebranie pracowników 
zoż sądu na pamiątkę wypudku z d. 29 
pałdziernika postanowiło jednomyślnie u- 
dować Obraz Zbawiciela świała. 
_ Na telegram wspomniany 3. W. von 
endrych, prezes Sądu okręgowego ra- 
domskiego, miał zaszczyt otrzymać od J.E. 
nistra sprawiedliwości następującą od- 
„Mom honor zawiadomić J. W. Pant, że 
lek najpoddańszego przedstawienia 
gpeszy o fanddacyi Obrazu Zbawiciela świa- 
ta w sali posiedzeń ogólnych, odbywających 
się pod prezydencyą. W, Pana, na pamiąt- 
kę wypadku d. 20 października r. b. Jego 
(Gesarska Mość Najmiłościwiej raczył 
żi6. podziękowanie. dła pracowników 
lu okręgowego radomskiego. 


Urzędnicy Izby skarbowej radomskiej 
ikoteż i kas gubernii radomskiej na pa- 
śniątkę cudownego ocalenia w dniu 29 
iernika 1888 r. Najjaśniejszego Pa- 
ja, Najjaśniejszej Pani, Cesurzewicza Na- 
pcy Tronu i całej Najjaśniejszej Rodzi- 
łożywszy kapitał 1.200 rubli w pa- 
ach procentowych, odnieśli się do pre- 
tesa tejże Izby o wyjednanie przez Mini- 
1 finansów Najwyższego zezwolenia na 


utworzenie z procentów od wzmiankowa- 
nej sumy wieczystego stypendyum, dla 
ucznia gimnazyum, syna najbiedniejszego 
u.grona urzędników, Z pierszeństwem Izby 
skarbowej radomskiej, lub_ którejkolwiek 
sy guberni radomskiej. 


i 


SERCE ERINU. 


Romans irlandzki, współ czosny. 
Miss OvENS BLACKBURNE. 


— (wy twój krzyk słyszałam i tyżeś to 


Mó, Tak! to ja, miss — odpowiedziała 
Jary dygając. 
Ę Malo. zamruczał poufale Mat 
thew Boyd — jak uważam, to Oliuton był 
| bizkim przyjacielem panienki? | | 
Angela Boyd czekała odpowiedzi młodej 
dziewczyny z uczuciem dziwnej trwogi, dla 
| niej samej niezrozumiałej, ale napozór by- 
ła zupełnie spokojna; spokój taki poczytu” 
ją często za chłód i brak serca, gdy jest to 
| tylko wynik wyższego umysłowego rozwo- 
ju. Przeciwnie Mary Sheelda zaczerwieniła 
się aż po białka oczu. WIA 
| — Standish Olinton był „przyjacielem 
mojej rodziny — odpowiedziała, usiłując 
) odda lić się. 


— (zy ten szczęśliwiec. umie chociaż to 
ocenić, że przyjaciele tak przepadają, za 
nim? — zauważył Matthew Boyd — Ale 
zdaje mi się, że było tu coś więcej, jak 

zyjażń. 
| Epajto mi pan spokóji — wykrzyk 

nęła Mary, chcąc, odejść, ale w tój chwili 
zbliżył się master. Hardinge z syrem. 
— Należało skazać go do robót przy- 
| masowych na całe życio — zawołał — 


GWIAZD 


„Nieść pomoc biednym, otrzeć łzę nie- 
golić — otohisłą, w. Hmip którego grono 
ludzi szlachetnych podjęło myśl urządze- 
nia w sali resursy zabawy na dochód To- 
warzystwa Dobroczynności, które opi 
kuńczemi skrzydłami swemi osłania w 
lu opuszęzonych i potrzebujących schro- 
nienia. 

W sobotę już o godz. 4-ej po południu 
sala resursy, przystrojona wspaniale, 0- 
tworzy podwoje dla_ publiczności, która, 
jesteśmy pewni, serdecznie poprze usiło- 
wania, podjęte w celu niesienia pomocy dla 
najbiedniejszych. 

„Owiazdka'*, bo tak nazwano tę zaba- 
wę, brwać będzie dni cztery a mianowicie : 
w sobotę, niedzielę, poniedziałek i wtorek, 
każdodziennie od 4-6j po południu do godz. 
10-6j wieczorem. 

Salu resursy na czas trwania „Gwiszd- 
ki* przeistoczoną zostanie w bazar że skle= 
pami: Towarzystwa, Dobroczynności, pani 
Chodnikiewiczówej i panów: Aleksandra 
Faertla, Cybulskiego, Rakowskiego i Ka 
będzia. 

Wśród szeregu tych zaimprowizowanych 
sklepów, znajdą pomieszczenie: księgarnia 
z wydawnistwami gwiazdkowemi, cukier- 
nia i owocarnia, do której pp. Perkowscy 
dostarczą przetwory owocowe własnego 
wyrobu. 

W jednym ze sklepów Dobroczynności 
ustawioną będzie waga. elektryeżna, auto- 
matycznie ważąca wiotkie i korpulentne 
osobniki płci obojga za wrzuceniem jedy- 
nie. miedzianej pięciokopiejkowej sztuki, 
(koniecznie miedzianej). 

W tymże samym sklepie kałdy za opła- 
tą również pięciu kopiejek będzie miał 


, możność wyciągnięcia z prawdziwego „ko 


ła szczęścia” przepowiednię „niezawodną: 
dla siebie i dla swych najbliższych. 
! 


niechno tylko w. 
zacznie podburzać innych, 
Ktoś dotknął go lekko. Odwrócił się i 
zobaczył przyjemną twarzjczkę Mary 
Śheclda, zarumienioną z oburzenia 

— (Czego chcesz? — zapytał. 

— Pożałujesz pan gorzko postępowania 
z Glintonem — powiedziała półgłosem. 

— 00 to ma znaczyć? — krzyknął fa- 
brykant rozgniewany. j 

— To, com _ powiedziała. , Pożałujesz 
paa ciężko tego, co się dziś stało. Odyłacą 
panu i pańskiej rodzinie za krzywdę $tan- 
disha. 

Ha, ha, — zaśmiał się z przymusem 
renty Hardinge, — nie pleć głapstw. Jak 
się nazywasz? 

— Mary Sheelds, sir. 
wstydzić się mojego nazw: s ż 

— w twym własnym interesie spódzie- 
wam się, że tak jest — odpowiedział iro- 
nicznie. —Sheelds! Jakiś Sheelds jest u mnie 
w fabryce. 

— Mój brat, sir, John Sheelds. 

— Ach tak, przypominam sobie — wy” 
rzekł Hardinge i odwróciwszy się, podszedł 
ku znajomym, stojącym w pobliżu. 

Mary zrozpaczona wróciła do domu. Do 
zgryzoty o Standisha, przyłączyła się jesz 
cze obawa, że master Hardinge możo nie 
dać roboty jej bratu, leżącemu obecnie w 


Nie potrzebuję 


ręki w fabryce. 
W kilka dni po 


gorączee, wskutek ciężkiego okaleczenia 


frenumeratę przyjmuje w Radomiu: Redakcya „Gazety Radomskiej* — księgarnie: pp. Ą 3 
Maglryce, ej *— księgarnie: pp, Girohu Z h 
p. Griezózyńskiego, Michalskiego 1 Kofnwńakiego, oraż Dal Ao aira p W 


W sklepach dobroczynnych oprócz za- 
bawek dla dzieci i innych towarów, ad 
hoc sprowadzonych przez dra Piętkow- 
skiego z Warszawy, sprzedawaną, będzie 
jednodniówka okolicznościowa: p. Karola 
Hofimana. Sprzedażą towarów zajmie się 
na przemian pięćdziesiąt ślicznych kupco- 
wych, którym zgóry wróżyć można naj- 
lepszego powodzeniu. 

Na estradzie, dzięki uprzejmości licznych 
amatorek i amatorów, odbywać się będą 
popisy muzykalne, śpiewy solowe, chóry 
żwńskie i męzkie, monologi, dyalogi, sceny 
charaktecystyczne, przedstawienia magi- 
czne i wiele innych ciekawych rzeczy. 

W ostatnim dniu „Gwiazdki: przy e- 
fektovnem oświetleniu ukażą się żywe 0- 
brazy, przedstawiające: „Sen wigilijny” 
i „Portunę*, pomysłu i układu p. Rógoy- 
skiego, 

Słowem, zabawa tegoroczna zapowiada 
się pod ksźdym względem świetnie, świe- 
tniej może niż zeszłoroczny „kiermasz 1 
dlatego powinna dla kusy Towarzystwa do- 
bryczynności przynieść znaczny zasiłek. 


7 kasy przemysłowców. 


W niedzielę ubiegłą w sali posiedzeń 
instytucyi odbyło się ogólne zebranie re- 
prezentantów kasy przemysłowców radom- 


skich. 

Posiedzenia krótką przemową zagaił 
prezes komitetu, p. Ludwik Karsch, po- 
czem przystąpiono do wyczerpania pó- 
rządku dziennego, znanego już czytelni- 
kom naszym. 

Sprawozdanie z czynności kasy przemy- 
słowtów radomskich za cztery miesiące, 
a mianowicie za czes od 1-go lipva do 1-g0 
listopada r.b., wykazuje, że jedyna insty- 
tucya finansowa prywatna w znieście na- 
szem rozwija Się Coraz pomyślniej d 
względem obrotu kapitału i słaży rzetelnie 
dla dobra ogółu. 

Obrót gołowizny w okresie sprawozdaw- 
i do kop. 98; 


1a z prośbą o odroczenie wypłaty czynszu 
na te jeden raz, przyrzekając, że skoro 
tylko doktór. pozwoli, on weźmie się znów 
do roboty i wszystko spłaci, 

Było to w czerwcu. Miesiąc ten, zwykle 
dżdżysty w Irlandyi, w roku tym odźna- 
czył się ciągłemi i większemi niż kiedybądź 
ulewami. Wskutek powodzi siano prze- 
padło, a żyto zgniło na pniu. Ziemia stała 
się tale grzązką, że trzeba było zaniechać 
robót w polu; na domiar złego kartofle 
psuć się zaczęły. Wobec tej klęski i cho- 
roby dobna niepodobnem istotnie było, 
aby ta biedna rodzina przypadającą ratę 
zapłacić mogła. 

Mary nie odpowiedziała bratu, przypom 
niawszy sobie ostatnią swoją rozmowę £ 
masterem Hardinge m. 

— Uczyń to, Mary — dodała mistress 
Sheelds. 

— Tak, mie ma innej rady — wymó- 
wiła posępnie. Mary i okrywszy się płasz- 
czykiem, Wyszła z chaty z matką. O, 

Dzień był zimny, wiatr smutnie Świstał 
wśród drzew. Mary, zwiesiwszy głowę, szła 
do miasta. 

— Powiadają, że master Hardinge jest 
sknera nieużyty, dle może toś uczyni dla 
nas, choć wątpię bardzo — mówiła. — 
Trzeba wszelako próbować. 

— Bóg ci dopomoże — odpowiedziała 
matka — niech On cię prowadzi. 

— Amen! — dokończyła pobożnie Ma- 
ry — powrócę wkrótce. 


osądzeniu Standisha 
John prosił Mary, aby poszła do właścicie- 


Rozszedłszy się z matką, idąc dalej spo- 


pieru: Rakowskiego i Pajączkowskiego ; 


del towarów kolonialnych p. Ioyciechowskiego, 


kapitał zakładowy wynosił rs. 622 kop. 
95; kapitał rezerwowy ra. 12.851 kop. 32, 
wkłady członków rs. 45.783 kop. 5, kapi- 
tały obce rs. 251.472 kop. 66, procenta 
pobrane rs. 9.592 kop. 12, procenta wy- 
płacone ra. 1.226 kop. 99 — czysty zy: 
Ea kop. 83. 

ilans za” czas powyższy zamyka się cy- 
frą rs. 319.763 ko Je urz 

Sprawozdanie to ogólne zebranie repre- 
zantantów zatwierdziło bez dyskusyi a na- 
stępnie zajęło się rozpatrzeniem podania 
p. Marcelego Sunderhnda, po odczytaniu 
którego decyzyę komitetu, odmawiającą, 
kredytu p. Ś., uznśno za właściwą że 
szględu na ostrożność, jakiej kasa prze+ 
mysłowców przestrzegać powinna. 

Zażalenie p. Deberskiego postanowiono 
również pozostawić bez skutku a to na tej 
zasadzie, że uczestnikiem kasy przemy- 
słowców radomskich może być tylko osoba, 
zamieszkująca w gub. radomskiej, tym 
bardziej, że 0 osobach, zamieszkałych w 
gaberniach innych komitet nie ma mMOŻNÓ- 
ści zasięgania odpowiednich danych co do 
ich moralnej i majątkowej odpowiedzial- 
ności. 

W dalszym ciąguobrad zebrani uwzględ- 
niając. kilkoletnią i pożyteczną pracę p. 
Konstantego. Biernackiego, urzędnika ka- 
sy, postanowili udzielić mu. gratyfikacyę 
w sumie rs. 100. C» się zaś tyczo zwrotu 


mi przez p. B. straty, zebrani Żą- 
kie Gym. 
Z kolei odczytano podanie p. Władyska- 


wa Silniekiego, członka zarządzającego 
rgchunkowością, w którem prosi o uwol- 
nienie go od pełnienią obowiązków. 

ólnę zebranie reprezentantów nie 
chcąc jednakże rozstawać się z najczyn- 
niejszym i najsumienniejszym pradowni- 
kiem łustytucyi, większością głosów pówo- 
łało p. Władysława Silnickiego ponownie 
ma tąż samą godność w, nadziei, że dla 
dobra i połyka kasy przyjąć ją raczy. 
W końcu przystąpiono do odczytania 
rotokłu z czynności komisyi rewizyjnej 


tkała Denysa Nelligi ręczący ją 51 
tek i niedostatek wycisnął ślady znużenia 
i wyczerpania na pięknej jej twarzyczce, 0 
wiele mniej wdzięku teraz mającej, ale w 
tej chwili, może wskutek ruchu, WZrl= 
szenia i świeżego powietrza, rozjaśniła się 
jakoś. Mary nie miała kapelusza i nędznie 
była odziana; okrywający ją płaszczyk 
dawno już znosiła jej matka, przecież ka- 
pturek zarzacony na głowę, zręcznie ją 
ubierał. 

— Jak się masz, Mary? — rzekł rząd- 
ca, poufale ujmując jej rękę — a jakża 
tam z Johnem? 

— le, Denysie — odpowiedziała Mary 
ze łzami w oczach. 

— Tnie lepiej mu? 

— Api trochę, wie ma wcale sił. 

— Jakiż nieszczęśliwy wypadek. Zdaje 
się, że to przy maszynie miało miojsce, 

*_ Qch, te maszyny — wykrzykngła 
Mary z gaiewem — tylko nieszczęście przy- 
noszą, Nie napróżno pótgpiał je Standish 
Clinton. 

Wymówiwszy to imię, zarumieniła się, 
co nie uszło uwagi Denysa Nelligąna, 

— Nie sydzę, aby kto zważał na zdanie 
takiego nicponia — powiedział szyderczo. 

— Nie pozwolę mówić źle o moich przy- 
jaciołach — odpowiedziała Mary, unosząc 
się gniewem. Żegnam pana master Nel- 
ligan. 


(D, e. n.) 


e KOMOKOK 77 


za rok 1887/8 i oznaczenia wynagrodzenia 
członków tejże za podjętą przez nich pracę. 

Zebranie protokuł przyjęło do wiado- 
mości, polecając jednocześnie komitetowi 
wprowadzenie zmian w rachunkowości i 
wprowadzenie ksiąg kasy, projektowanych 
przez rewidentów, oraz uchwaliło jedno- 
głośnie oznaczyć wynagrodzenie za ich 
czynności do wysokości 120 rs. 

Na tem zakończyły się niedzielne 
obrady. 


——ococ cc 


Z sądu. 


Wydział cywilny sądu okręgowego tu= 
tejszógo rozpatrywał niedawno sprawę 0 
unieważnienie testamentu ks. Piotra Cho- 
roszyńskiego, b. prałata katedry sando- 
mierskiej i proboszcza parafii radoszyc 
kiej w powiecie koneckim. 

Zmarły w roku zeszłym ks. Choroszyń- 
ski, oprócz zwykłych ruchomości domo- 
wych, pozostawił znaczne kapitały w pa= 

ach procentowych i testament wła- 

cny, sporządzony w d. 2 lipca 1887 
roku, na mocy którego ruchomości do- 
mowe przekazał krewnym swoim, kapitały 
zaś na różne cele dobroczynne, a w 
szezególności na szpitalów. Ducha w Iłży 
10.700 rubli, na reperacyę kutedry w San- 
domierzu 3.000 rubli, oraz znaczne sumy 
na_ inne cele filantropijne, co do których 
jednak rozporządzenia testamentowe nie 
wyrażają 2% należytą Ścisłością woli te- 
statora. 

Spadkobiercy przeto ks. Choroszyńskie- 
go wystąpili przed sąd okręgowy z po- 
wództwem o unieważnienie testamentu w 
całej jego rozciągłości, przytaczając na 
poparcie swego żądania tę okoliczność, że 
zmarły ks, Choroszyński testament swój 
sporządzał w kozy kiedy pod wpływem 
późnego wieku lolegliwości fizycznych 
umysł jego znajdował się w stanie nienor- 
malnym. Sąd okręgowy jednak nie podzie- 
1ił tego zapatrywania się powodów, lecz 
z drogiej strony, mając na względzie brak 
ścisłości i niejasność w niektórych rozpo” 

jdzeniach testamentowych, uznał, iż 
wobeć przepisów prawa nie mogą one być 
uważane za wyraz woli testatora i dlatego 
rzeczony testament unieważuił, utrzymu- 
jąc wszakże w swej mocy zapisy, uczynio- 
ne na rzecz szpił w Hży i katedry w 
Sandomierzu, oraz nieznaczny zapis na 
rzecz wikaryusza parafii radoszyckiej, 

Spodziewać się należy, że i spadkobier- 
cy ks. horoszyńskiego uszanują w tym 
względzie wolę szlachetnego testatora i nie 
jek skarżyli wyroku sądu okręgowego do 
wyższej instancyi, Jeżeli przewidywania te 
okażą się prawdziwemi, lub też w razie 
przeciwnym, jeżeli wyższa instancya sądo- 
wa rzeczony wyrok zatwierdzi, to fundu 
sze szpitala w Iłży, z takim mozołem i od 
tak dawna zbierane, powyższym zapisem 
znacznie powiększone zostaną i pozwolą 
nakoniec przystąpić do urządzenia szpitala, 
brak którego tak bardzo odczuwa Iłża i 
cały powiat iłżecki, a katedra saudomier= 

jedna z najwspanialszych świątyń 
krajowych, zyska znaczny zasiłek fundu- 
szu, przeznaczonego na jej odnowienie i 
upiększenie. 

Oby się tak stało! 


es 
Ludwik Łodzia Czarnecki. 


Ludwik Łodzia Ozarńecki, właściei 
dóbr, Ciepielów, przybywszy do Radomia 
celem załatwienia interesów, w dniu 7-m 
rudnia o godz. 6-ej wieczorem zakończył 
ycie na anewryzm serca, przeżywszy 
lat 68. ś 

Był to ziemianin polski w całem słowa 
tego znaczeniu, postać typowa, jakich dziś 
coraz mniej mamy. 

Przy zaletach umysłu i serca zachował 
do ostatnich dni swoieh werwę i humor 
prawdziwie staropolski. 

Ke ziemianina i oficera b. wojsk pol- 
skich, zaszczepione miał od dni dziecię- 
cych zasady zdrowe i szlachetne a surową 
i zacną rękę ojca łogodziła Światłą i tkli- 
wa matka, o której ze czcią tylko zwykł 
się odzywać nieboszczyk. 

7 takiego to domu wyszedł Ludwik 
Czarnecki, a osiadłszy na rodzinnej 
przechowywał godnie do końca życia tra- 


roli, | 


dycye swych przodków. Zasłużenie więc 
odznaczańy był urzędami obywatelskiemi, 
to jako sędzia pokoju, to jako z wyboru 
ludu sędzia gminny. Wyróżniała go i wła- 
dza duchowna, ofiarując mu godność sy! 
dyka apostolskiego zakonów w prowinej 
małopolskiej, którą piastował do chwii 
kasacyi klasztorów. 

Dom $. p. Ludwika znany był z gościn= 
ności i stanowił łącznik towarzyski i dla 
odleglejszych okolic kraju. 

Nieboszczyk umiał godzić przeszłość 2 
teraźniejszością n przy tom zachować pe- 
wną odrębność, typ czcigodny, właściwość 
ludzi wysoce inteligentnych. 

Zwłoki ś. p. Ludwika przeprowadzone 
zostały do Ciepielowa i złożone na miej- 
scowym omertarzu wobec rodziny, licznie 
GLI włościan okolicznych i współ< 
ziemi 


Wiadomości bieżące. 


„Gazeta Losowań* dowiaduje się, że 
układy o połączenie -kilku przedsiębiorstw 
górniezo-przemysłowych, położonych nad 
granieq austryacko-niemiecką w jedno t0- 
warzystwo akcyjne, są na ukończeniu. Ki 
pitał zakładowy oznaczono na 70 milionów. 
franków. 

Główny zarząd poczt i telegrafów dono- 
si, iż w instytucyi pocztowej, w Kiejdanach, 
guberni kowieńskiej, zaczęto przyjmować 
telegramy w korespondoncyi wewnętrznej. 

„Now. wr.* donosi, iż w r. 1859-ym w 
wielu miejscach utworzone będą kasy pó- 
życzkowo-wkładowe przy kantorach pocze 
towo-telegraficznych. 

„Świet* donósi, iż w ministeryum ko- 
munikacyj przystąpiono do opracowania 
projektu nowych przepisów dla pasażerów 
kolei żelaznych. Administrącya tych ostat 
nich ma być mianowicie zobowiązana, aby; 
1) nie wzbraniała pasażerom wchodzenia do 
pociągu bez biletu w chwili jego odejścia; 
5) zniosła rozporządzenie, polecające aro- 
Satować osoby bez biletów: 3) zabroniła 
służbie grubijańskiego obchodzenia się % 
pasażerami, który nie posiadają biletów dla 
jakichbądź przyczyn: 4) zaopatrywała ta- 
kie osoby w bilety, któro powinny się ziaj- 
dować u nadkonduktorów. Przepisy powyż- 
sze mają, obowiązywać na kolejach prywat- 
nych, równie jak na rządowych. 

Główny zarząd prasy wzbronił wstępu 
do Rosyi pismu niemieckiemu „Deutsche 
Postu, które w. Berlinie wydaje emigrant z 
Kurlandyj, baron Grotlius. Dotychczas 
pismo to miało debit i rozchodziło się w 
prowineyach nadbaltyckich w bardzo po- 
ważnej liczbie egzemplarzy. 

„Grażdanin* donosi, iż p. minister fi- 
nansów opracował projekt banków wiejskieh 
na następujących zasadach : a) kapitał żi- 
kładowy każdego banku powinien wynosić 
przynajmniej 1.000 rs.; 0) banki wiejskie 
mogą podejmować następujące operacye : 
przyjmowanie wkładów, zawieranie poż, 
czek i wydawanie zaliczoń. Wszystkie 0po- 
racye banku mogą przewyższać tylko 5-0io 
krotuie kapitał banku. Pożyczki i zalicze- 
nia wydawane być mogą krótkoterminowe 
na 9_ miesięcy i długoterminowe na 3 lata. 

Głównyz arząd więzień w państwie ró- 
syjskiem zawiadomił w tych dniach wszyst 
kie rządy gubernialne w Królestwie Pol- 
skiem, iż opłata transportowego ustanowio- 
na została na rok 1889, w stosunku 20 kop. 
od dymu, Władze powiatowa w obce tego 
rozporządzenia zajęte są układaniem no- 
wych list podatkowych. Objaśni iż 
dotychczas stosunek ten był 
dnie do potrzeb każdej gubernii. 

Według informacyi dzienników peters- 
burskich do rady państwa ma być nieba- 
wem wniesiony projekt, tyczący się dzieci 
nieprawneh. Pomiędzy innemi zarządy 
miast będą obowiązane przyjąć udział w 
urządzaniu zakładów dla sierot i dzieci nio- 
prawych. 


—————L 


4 miasta. 


Wiadomości kościelne. Nabożeństwo 
w kościele parafialnym odprawiać się bę- 
dzie w następującym porządki 

W sobotę o godz. 3-ej po poł. nieszpory. 

JW niedzielę o g. JĄ rano jatrznia, po 
skończeniu której roraty z nauką poranną, 
og. 9 msza św. uczniowska, o g. 11 rozpo- 
cznie się suma, w czasie której wygloszone 
zostanie kazanie katechizmowe. O godz. 


1 3-ej po poł. zy EA 


W ciągu całego tygodnia msze św. od- 
prawiać się będą codziennia: o godz. 6%, 
roraty, o godz, 8, 9 i 10-ej msze św. 

= W kościele: po-Bernardyńskim cało- 
tygodniowa uroczystość Niepokalanego Po- 
częcia Najśw. Maryi Panny zakończy się 
nieszporami w sobotę o g. 4-6j po połud., 
na których wygłoszone będzio odpowiednie 
słowo Boże, poczem solenny hymn św. 
Ambrożego, ;Te Deum'* odśpiewany z0- 


stanie. 

W niedzielę o godz. 7-ej roraty z kaza- 
niem, o g. 9 Wotywa, o g. 11 suma, w cza- 
sie której wygłoszone będzie słowo Boże; 
o godz. rej nieszpory. 

Nagroda. Ukazem Najwyższym z dnia 
20 listopada r.b. prozes Iżby skarbowej 
radomskiej, radca stanu, Janowicz, 28 
wzorową tłużbę i pożyteczną pracę nad 
projektem o zmianach podatków w gub. 
infiandzkiej. nagrodzony został rangą rze- 
czywistego radcy stanu. 

„Gwiązdka”. Dla sklepu Towarzystwa 
dobroczynności pani R. złożyła w Redak- 
cyi naszej śliczny czepeczek, p. P. zaś ksią. 
żeczkę w ozdobnej oprawie p.t. „Odkrycie 
Ameryki 

Dla informacyi. Zarząd poczty miej- 
scowej z dniem 13 b. m. rozpoczyna przyj- 
mowanie prenumeraty na r. p. na pisma 
zagraniczne. 

Na stacyach wszystkich kolei krajo 
wych wywieszone będą ceny głównych ga- 
tunków ziarna i ilości frachtów morskich 
wysyłanego zboża. 

Ceny te nie będą wywieszane tylko — 
na stacyach drogi Iwangrod.- Dąbrowskiej. 
Dla czego? 

Rada gospodarcza Towarzystwa dobro- 
czynności na posiedzeniu swem w d. 17 
grudnia r. b. postanowiła : 

Zielińskiego Adama, jałmużnika, sto- 
sownie do js» podania i z powodu pode- 
szłego wieku uwolnić od pełnienia tych obo- 
wiązków, a w uznaniu pożytecznej i su- 
miennej jego pracy przeznaczyć temuż 
peję po rs. 1 k. 50 miesięcznie. 

miejsce zaś Zielińskiego zamianowa- 
ła rada gospodarcza jałmużnikiem Towa- 
rzystwa dobroczynności Przyborowskiego 
„Adama, postanawiając sprawić temuż od- 
powiednie umundurowanie i wyznaczyć 
po rs. trzy pensyi miesięcznej. 

Filipczakówną Małgorzatę od nowego r. 
1889 przyjąć do przytułku. 

Zatwierdzić jednorazowe wypłacone już 
wsparcia Sokołowskiej Maryannie rs. 3 i 
Piotrowskiej rs. 3. 

Na skutek wniesionych podań i po 
sprawdzeniu niezamożności proszących wy- 
płacić postanowiono jednorazowych wsparć 
48-miu osobom w ogólnej kwocie rs. 76 
kop. 50. 

Szajka zbrodniarzy i oszustów. Sędzia 
śledczy do szczególnie ważnych spraw, p. 
Jatwiński, prowadzi obecnie energiczne 
śledztwo w celu wykrycia i oddania w rę- 
ce sprawiedliwości licznej bardzo szajki 
zbrodniarzy 2 pośród izraelitów miejsco- 
wych, którzy przez szereg lat dopuszczali 
się zbrodni 1 różnych nadużyć. 

Bliższe szczegóły w tej bardzo interesu- 

jącej sprawie podamy do wiadomości o- 
gółu w czasie właściwym. 
_ Licytacye na propinacye na 1889, 1890 
i 1807 r, odbędą się w miesiącu grudniu 
w urzędach powiatowych a mianowicie: w 
radomskim 19-go grudnia ha 162 propi- 
nacyj, w kozienickim 20-go na 47propinacyj, 
w iłżeckim 22-go na 43 propinacyj, w opa- 
towskim *1-go na 100 propinacyj, wsando- 
mierskim 22-go na 104 própinacyj, w 0po= 
czyństim 21-go na 100 propinacyj, w konec- 
kim 20-go grudnia na28 propinacyj. 

Podatki w miesiącu grudniu opłacać 


należy : 
1) Czasową opłatę dzierżawną z dóbr 
rządowych. * 
2) Wieczyste opłaty z dóbr ziemskich, 
jako drugą ratę. 
0) Wieczyste opłaty z dzierżaw miej- 
ich, 


4) Opłaty za sprzedane gruata skarbo- 
we, młyny domy i t. p. na spłatę sposobem 
amotyzacyj, jako drugą ratę. 

5) Procent od kapitałów, przynależnych 
duchowieństwu rzym.-katolickiemu, przy- 
jętych na skarb a lokowanych na nieru- 
chomościach, jako drugą ratę. 

6) Amortyzacyę pożyczek, zaciągniętych 
z funduszów skarbu państwa, jako drugą 


ratę. 
7) Opłatę za patenty na prawo handlu 
i przemysłu. 


SACZ 


8) Wykup patentów na prawo sprzeda- 
ży trunków i tytoniu. 

Ubezpieczenie podróżnych od wypad- 
ków na kolei  Iwangrodzko- Dąbrowskiej 
wprowadzone będzie z początkiem roku 
przyszłego. 

Skrytobójstwo. Za wsią Kaptur w gmi. 
nie Radom znaleziono na polu zabitego 
włościanina. 

Przy zwłokach stał wóz i para koni. 

Zamordowany, jak wykazało śledztwo, 
nazywa się Andrzej Szymański, zamieszka” 
ły w Pachnowoli (gmina Góra Pułayska), 

Palicya, jak informują nas jest już na 
tropie do wykrycia zabójcy 

hustka duża, wełbiana, damską, ode- 
brana od podejrzanej osoby, znajduje się 
w kaucelaryi p. Policmajstra. 

Nowy rodzaj przemysłu. Od pewnego 
czasu w wielu domach naszego miasta za- 
częły znikać klamki mosiężne od drzwi. 

Oryginalne te kradzieże w ostatnich 
czasach przybrały szersze rozmiary, tak, 
że ulatnianie się klamek, prętów mosięż 
nych przy poręczach itd, stało się epide 
miczne. 

Policya zarządziła poszukiwania ener- 
giczne i przed kilku dniami schwytała 
dwóch chłopców z Zamłynia % woreczkami, 
w których znaleziono kilkanaście kawał- 
ków prętów mosiężnych i kilka połama- 
nych już klamek. 

Małoletni przestępcy przyznali się do 
winy, lecz razem %. bundlarzami, którzy 
kupowali od nich kradzione przedmioty, 
pociągnięci będą do odpowiedzialności są- 
dowej. 

Jok dotąd stwierdzono, malcy poczynili 
szkody w domach pp. Eitingera, Mierza- 
nowskiego, Baumingera i Landaua przy 
ulicy Lubelskiej. 3 

Grudzień r. b,, według twierdzenia me- 
tereologów, ma być od: połowy mroźny i 
śnieżny — według naszych miejscowych ob- 
serwatorów zima rozpocznie się dopiero 
na dobre w styczniu. Zobaczymy czyja 

iednia się sprawdzi, 
olud, W poniedziałek d. 10 b. m. 
w miejscowym rządzie gubernialnym pod- 
dawano superrewizyi włościanina ze wsi 
Zakrzew, Wojciecha Pysiaka, istotnego 
olbrzyma. 

Wzrost Pysiaka przy odpowiedniej bu- 
dowie ciała wynosi 3 łokcie i cali 13. 

Wielkolud ten, liczący dopiero 21 lat 
wieku, był. przedmiotem podziwu wszyst- 
kich i naturalnie uznany został za zdolne- 
go do służby wojskowej. 

Gdyby Pysiak wzrósł na niwach nie- 
mieckich, niezawodnie olbrzymi wzrost 
jego stałby się przedmiotem wyzysku. 

Prorok, wyżyskujący przeż kilka dni 
łatwowierbość publiczności, nie umiał jed- 
nak wyprorokować sobie, że zostanie z 
miasta naszego wyświecony. 

Dzięki władzy decydującej a mianowicie 
z rozkazu J. W-go Naczelnika guberni 
„znany powszechnie przepowiudacz; prze- 
Szłości, teraźniejszości i przyszłości” w cią- 
gu 24 godzin musiał opuścić Radom! 
LLL 


4 okoliey. 

Z Wąchocka otrzymujemy pismo nastę- 
pujące: Okolica uasza poniosła znów do- 
tkliwą stratę skutkiem niespodziewanego 
zgonu p. Lucyana Strużyńskiego, b. 
właściciela apteki w osadzie Wąchock, gu- 
bernii radomskiej powiatu iłżeckiego. 

Ś. p. Lucyan dobijał się karyery nauką 
i pracą. W r. 1844 rozpoczął zawód apte- 
karski, w r. 1852 ukończył kursa farma- 
ceutyczne i objął aptekę w Wąchocku, w 
1869 r. po zniesieniu miasta był powołany 
głosem współobywateli na urząd wójta 
gminy, który zaszczytnia piastował do r. 
1876. W roku tymże obrany sędzią gmia- 
nym, pełnił te obowiązki uczciwie do. śŚmier- 
ci, bo co lut kilku na nowo po pięćkroć 
był obieranym Nadto pełnił jeszcze obo- 
wiązki radcy ubezpieczeń. 

zień 3 grudnia r. b. przeciął pasmo 
tyloletniej pożytecznej pracy zacnego 07 
bywatela i urzędnika, troskliwego ojca i 
małżonka, pozostawiając w nieutulonym 
żalu żonę, dzieci i dwóch  rodzowych 
braci j 

Jak dalece ś. p. Lucyan umiał sobie 
zaskarbić serca współobywateli najwy” 
mowniejszym dowodem liczne zebranie 
towarzyszących pogrzebowi z niekłamanym 
żalem w ustach i sereu. > 

Cześć pamięci zacnego bojownika i je- 
go obywatelskiej pracy. Niechaj mu ziemia 


| lekką będzie, jak on: był 
je oddanym synem AL. 
ZNiekłania otrzymujemy pismo nastę- 


dla niej 


(Śmierć od gazów). W kopalniach 
delażnej, należących do zakładów 
zych niekłańskich, pogłębiono szyb 

al pół rokiem. 


podczas lata nie w nim nie robiono 
Wdnia 2:go z. m. górnik Franciszek 
| qelec spuścił się do szybu tego i został 
racz magroinadzone tam gazy uduszony. 
zapaleniu gazów i wybuchu ich stra- 
liwym wydobyto trupa. 
Śmielów. Zwiedzając i opisując bogaty 
mkątek sandomierskiej ziemi naszej, przed- 
ięnziąłem podróż do (mielowa, osady fa- 
j, zajmującej w pow. opatowskim 
| wybitniejsze miejsce. Sądzę, że zrobię po- 
| riekąd przysługę, jeśli się podzielę z ogó- 
jm zaczerpniętemi na miejstu wiadomo 
(iii, stanowiącemi bogactwo ziemi na 
sej, tem więcej, Że niejeden z dalszych 
Blników „Gazety Radomski 
za tych miejsc fabrycznych, które 
y się swą starością z okolicą i ludem, 
miejscowym. 8 
Droga z Opatowa do Ćmielówa, jak 
ogóle opatówskie i sandomierskie strony, 
„falista. Są tu miejscowości urocze, są 
malownicze, jak np. położenie skromnego 
|k pięknego kościoła, niedawno zbu- 
jejs 


Świętych, Grocholice, dalej ni 
na, Okręglica a wszystko to zasłane 
no-kwiecistym kobiercem, w pośród 
go wężykowato płynie jakaś sicromna 
toć bystra rzeczułka, 
Mingwszy „Ślubne doły*, Wszech Świę- 
jeh t Grocholice, dojeżdżamy do osady 
lów, majętności książąt Druckich- 
ich, liczącej przeszło 2.000 ludno- 
i, przeważnie rolniczej, 
| Położenie Omielowa bardzo malownicze, 
al południa ku północy wzgórzyste, zdała 
nidniejącemi lasaui_ otoczone, z ładnym 
nie, utrzymanym prastarym, kościo- 
m, uroczemi wpośród ogrodów i ogród- 
chatami wieśniaczemi, przy szosie za- 
kiej położonemi. Po drugiej znów 
nie szosy ciągnie się pasmo łąk, po- 
które wspaniale się toczy rzeka 
fienna. 
6 w Omielowie u nie zwiedzić fabryki, 
at to samo co być w Rzymie a nie widzieć 
Fabryka ta składa się z kilku- 
pięknych murowanych budynków, 
ożonych na wzgórzu naprzeciw kościoła, 
owczonych pięknie utrzymanemi ogrodami 
luk kwiatowemi, jak i owocowemi. 


25, ba, jeszcze niedawno, była pod 
unkiem p. Cybulskiego i jemu te 

ała swą wziętość. Dziś, dzięki ob, 
iemu poczuciu ka. Dracko- Lubec- 
0, obecnego. właściciela fabryki, pro- 
dzoną jest przez siły krajowe, dając 
jr a ża bią i dobrobyt miejscowym 
ańcom. j 
fabryka ta nie ustępuje zagranicz- 
i posiada filie swoje: w Brzóstowie, 
e wyrabiają naczynia kamienne i rury 
malizacyjne; w Duszale, gdzie wyrabiają 
ie, cegłę ogniotewałą i dachówkę. 

W samym Ćmielowie po zmianie wła- 
Kijeli kafarnię rozwinięto na_ wielką 
lę, wprowadzając przytem pierwszy raz 
Wyrób kafli, pieców i kominków majoliko- 
ych różnokolorowych. O, 4 wiorsty od 
| (mielowa a pół wiorsty od stacyi xolejo- 
ej Ostrowiec, na gruntach folwarku Dón- 
kówek, należącego do księcia, wybudowano 
| fibrykę cegły ogniotrwałej z piecem no- 
tego systemu (Riug-Offen systemu Zeussa) 
| do opalania węglem kawiennym. Produk- 
ga cegły rocznie dosięga miliona sztuk, 
fartości 30.000 rs. a w dobroci przewyż- 
kia nngielską, przytem jest o wiele tańszą. 
| Wroku przyszłym, produkcja ma do- 
sięgnąć do trzech milionów sztuk cegły. 
M ABA ćmielowskiej obecnie postawio: 
16 nowy piec do wypałania porcelany drze- 
ln, zaś z początkiem roku przyszłego 
ozpocznie się budowa wielkiego pieca o 
24 kamerach, najnowszego systemu, do 
palania gazem wszelkich wyrobów w 
Liktes_fabrykacyi ceramicznej wchodzą- 
tych, skutkiem czego produkcya poreela- 
Myzostanie potrojoną. | | a 
Fabryka ma drukarnię i małarnię, 


fabryce, jakie nowy 
1, pociągają za sobą 
olbrzymie. wydatki, samo usżą enio nat 
szyn parowych odpowiednio (lo pieca k0- 
sztować ma _ przeszło 20.000 rs. Tabr: 
ka obecnie zarabia. przecięciowo roczni 
2 produkcyę wyrobów  porcelanowyc 
30.000, kamiennych rs 24.000, kafli bi 
łych rs. 9.000, majolikowych różnokoloro- 
wych rs. 4.000, cegły ogniotrwałej rs. 14,000 
cegły zwyczajnej rs. 2.500, dachówki 
500, rur" kanalizacyjnych ts, 10.000, wy- 
robów terakotowych rs. 600, wyrobów ma- 
jolikowych rs. 400, razem” za rs. 95.000 
rocznie, W r.b. pracowało robotników 
przeszło 200 miejscowych mieszczan. Ad- 
uninistracya fabryki składa się z samych 
polaków, materyały surowe do wyrobu 
porcelany sprowadzane są z Rosyi, częścią 
żaś z zagranicy, mianowicie na wyroby 
delikatniejsze — wszelkie inne materyały 
do pozostałej produkcyi znajdują się w 
części w. miejscowych, w części w okolic 
nych lusąch i gruntach. Wszelkie glazury 
czyli polewy do porcelany, kafli, majolik, 
sprowadzane dotąd z zagranicy lub ianych 
fabryk: krajowych, obecnie wyrabiają się 
w fabryce na miejscu. 

Z Hży donoszą nam, że we wsi Suliszka 
p. B. zaprowadza na szersze rozmiary ho- 
dowię kur. 

Przy racyonalvie prowadzonem gospo- 
darstwie w tej gałęzi przemysłu domowego, 
oprócz zysków ze starych kur i kurcząt, 
za same tylko jaja w ciągu roku nadcho 
dzącego p. B. spodziewa się: około 6.000 
rs. dochodu. 

Obecnie p. B hoduje już 600 ku 


% kraju. 


W Warszawie. Dr. Teodorowi Heryngo- 
wi konsul niemiecki doręczył list, podpisany 
przez. cesarza Wilhelma Il-go, który dzię- 
kujo_ lekarzowi naszemu za usługi, oddana 
jego zmarłemu ojeu, cesarzowi Frydoryko- 
wi. Do lista młody monarela załączył pięk= 
ny wazon, mający prawdziwą wartość ar- 
tystyczną.— Dom bankowy pod firmą Lies- 
sr Lewy, obchodził tu 50-letni jubileusz 
swogo istnienia. — Jeden z więcej renomo- 
wanych magazynów broni zawiesił wypła- 
ty.— Pasywa wynoszą do 150.000 ra. — 
Obraz Żmurki „Z rozkazu padyszacha* zwie- 
dzają tłumy publiczności, — Na wystawę 
sztuk pięknych malarz, Wojciech Piehow= 
ski, nadesłał wielkich rozmiarów płótno p. t. 
„Olirystus pomiędzy łotrami*. 

Warszawski komitet wystawy pow- 
szechnej w Paryżu 1889 roku ma zaszczyt 
zawiadomić osoby interesowane, 'ż8 na mo- 
wy porozumienia się 4. przedstawicielami 
petersburskiego biura głównego  raskieh 
wystawców na wystawić powszechnoj w 
Paryżu w r. 1889 upoważnionym został do 
wyłącznego pośrednictwa w sprawach, do- 
tyczących udziału i reprozentacyi ekspo- 
nentów Królestwa ua tejże wystawie, 

Wszelkie zatem informacye ze źródeł 
urzędowych francuskich, dotyczące 8z026- 
gółowych planów oddział, przeznaczonego 
dla Oesarstwa, cen_miejse, warunków prze- 
syłki i pomieszozenia na wystawie wysy- 
łanych okazów, jak również sporządzanie 
deklaracyj i pobieranie przypadających od 
wystawców opłat, będą udzielane i usku- 
toczniane tylko przez pośrednictwo biura 
(czynnego codziennie wyjąwszy świąt 0d 
godziny 10 do 3 po południu) warszaw- 
skiego komitetu wystawy paryzkiej 1880 
roku i mieszczącego się w gmachu Muzeum 
przemysłu i rolnictwa (Krakowskie przede 
mieście 66). 


4 gazet ruskich. 


„Petersb, wiedomośti* piszą: Nie beź 
pownego zdziwienia dowiadujemy się od 
W. W. Krestowskiego, opisującego w 
„„Mosk. Wiedom* nasz kraj zakaakazki, 
że pośród ormian ruskich rozwija się Coraż 
bardziej smutno niedorzeczny seperatyzm. 

„Obecnie, zapewnia p. Krestowskij, pra= 


wić nieznajdzie młodegoormianina, który- 


| by ukończywszy kurs gimnazyalny i uda 


wszy się do Rosji po wykształcenie wyż- 
sze | ozególnij w rozmaitych szkołach 
spocyalnych i praktycznych”) i nabywszy 
tam jakich bądź ogólników i „ostatnich 
wyrazów naukić, wrócił do ojczyzny z u- 
czuciem uznania dla rządu, który otw0- 
rzył mu dostęp do wykształcenia i naby- 


cia pruw do służby państwowej. Przeciw- 
nie, wraca on ż nienawiścią do Rosyi i z 
najwyższą zarozumiałością. 
Któż zresztą, jeżeli nie my sami, winni 
jesteśmy temu, że ormianie tacy wychodzą? 
Ale cóżeśmy winni? Gzy tylko to, żeś- 
my nadzwyczaj łagodni! Iuteligenci er- 
miańscy żywią już i „wielką ideg ormi 
ską i ideal polityczny, określony dosyć 
ściśle: utworzenie wielkiej Armenii, nie- 
zależnej ani od Rosyi, ani_ od Turcyi, po- 
zostającej w pierwszych chwilach pod 0- 
pieką mocarstw europejskich. Czy to nie 
dosyć ? 


Wiadomości polityczne. 


W parlamencie wiedeńskim dyskusya 
nad nowem prawem wojskowem była po- 
wodem do wypowiedzenia trzech mów przez 
najwybitniejszych koryfeuszów parlamen - 
taryzmu austryackiego. 

Mówca mniejszości Plener, wódz cen- 
tralistów, zaznaczył, że politykę wewnętrz- 
ną i zewnętrzną monarchii. austrysckiej 
dzieli formalna przepaść. 

„Zawarliśmy przymierze, jakoby prze- 
ciw. Rossyi — a jednak mamy słowiano- 
filską politykę wewnętrzną. Zawarliśmy 
przymierze z Niemcami, a jednak w całej 
Austryi żywioł niemiecki dóznaje uciemię- 
żenin. Zawarliśmy przymierze z Włocha- 
mi, a jednak gabinet hr. Tasffego opiera 
się głównie na stronnictwie ulteamontań- 
skiem, nienawidzącem młodych Włoch, 
kg pragnęłoby odebrać stolicę rzym- 
ską. 


Mówca większości dr. Rieger, wódz sta- 
roczechów, przyznaje otwarcie, że cały na- 
ród czeski nie bardzo z potrójnem przy- 
mierzem sympatyzuje, lecz nie uważa, by 
taki stan rzeczy miał jakikolwiek wpływ 
na politykę zewnętrzną, ponieważ przy- 
mierza polityczne nie potezebują się opie- 
rać na sympatyach sercowych. Łącząc się 
z Austryą, książe Bismarck nie czynił tego 
2 miłości dla Habsburgów, lecz po prostu 
instynktu samozachowawczego; Niemcy 
potrzebują bowiem daleko więcej Austryi, 
aniżeli ta ostatnia Wa» sony 
szym jest ustęp, w którym dr. r za- 
Paa RAS aa: 
nej samodzielności dla siebie nio myśli. 

"Trzęci mówca Greger, wódz młodocze- 
chów, zapatruje się z najwyższą nieufno- 
ścią na potrójne przymierze. Dotąd bowiem 
jego zdaniem, Austrya drogo opłacała każ 
dy sojusz z Prusami. Mówca przypomina. 
ke holsztyńską, której nagrodą dla 
Austryi był rok 1866. Jeżeli przymierze z. 
Niemcami oznacza pokój, to jakaż z tego 
korzyść, jeżeli militaryzm mimo to wyni- 
szcza naród. Niemniej i młodoczesi głosu- 
ją za prawem wojskówem, ale postępują 
tak, jedynie przez wzgląd na cesarza 
austryackiego, jako króla czeskiego. Soju- 
sze polityczne nie zawierają się na wieczne 
czasy; bywały już i takie wypadki, że 
sprzymierzeniec stawał się jem, i 
samo może właśnie: mieć 
mierzem Austryi z Niemcami. W przewi- 
dywaniu też takiej ewentualności pragnie- 
my, aby wojsko nasze było jaknajpotęż- 
niejszem. 

„Nie myślcie panowie, aby z ust moich 
przemawiała nienawiść dla wszystkiego, co 
pruskie; otwarcie wyznaję, że Czechy ni- 
gdy nie sympatyzowały Z Prusami; zo 
mnie przemawia putryotyzm, znający hi- 
storyę ojezyzny czeskiej. Wszak niedawno 
jeszcze w roku 1866 Prusacy rozlepiali w 
Czechach ów sławny manifest do „Króle- 
stwa Czeskiego”, w którym kanclerz za- 
chęcał otwarcie naród czeski, aby odpadł 
od Austryi. Czesi zdzierali wówczas ten 
manifest i deptali go nogami, a odchodzą- 
ce pułki pruskie żegnali szyderczem: „do 
widzenia”, Nie dziwi mnie to, że się Bran- 
deburczykom lepiej podobały nasze kwit- 
nące Czechy, aniżeli włusne ich piaski. Na- 
rody austryackie nie spoczywają coprawda 
ma różach, ale — powtarzam raz jeszcze — 
od Prusaków niech nas uchowa Pan Bóg i 
wszyscy Święci”. 

„„Journał de St. Pótersbowrg" zwraca 
uwagę na liczne w dziennikach obcych 
wymysły w celu rozsiewania.niepokóju co 
do zamiarów Rosyi i wmówiemia światu, 
że Świeża pożyczka wojennym służyć ma 
widokom. „Daily Telegraph* wskazuje na 
rzekome rozporządzenia dla obrony War- 
szawy, a „Times* na most pontonowy dla 
przeprawy przez Dunaj; niemieckie zag 


dzienniki Przestezogają publiczność od rus- 
kich papierów, choć są w kłopocie, czemby 
uzasadnić swoje kassandrowe przepowied- 
nie. Wstydzą się już potrosze obwoływać 
jeszcze ekonomiczną Rosyi ruinę, gdy fa- 
kta okazują przeciwnie krzepienie się eko- 
nomiezne, w oczach rosnące. Rosya wsze- 
Jako nie widzi w tem racyi do pysznienia 
się, że jest oddaną pracom pokoju i na- 
prawy, przez monatchę swego przy Jego 
na tron wstąpieniu wskazanym. 

Z, Berlina donoszą, że stosunki Hiszpa- 
nii do Niemiec oziębiają się. 

W Berlinie zaczynają już wątpić czy 
gabinetowi niemieckiemu powiedzie się 
wciągnąć Hiszpanię do ligi pokoju. Mini- 
stra spraw zagranicznych, p. Armijo de Ve- 
gd, posydzają stanowczo 0 zamiar zbliże- 
nia się do' rancyi, a nadto wielkie nieza- 
dowolenie w sferach niemieckich budzą 
usiłowania deputowanego hiszpańskiego 
Qastelara, który popierając zabiegi gabi- 
netu madryckiego, usilnie ziłeca utworze- 
nie związku państw romańskich. 

% Rzymu donoszą, że najbliższy konsy- 
storz zostanie odroczony do marca wsku- 
tek trudności, jakie zaszły w rokowaniach 
pomiędzy Watykanem a Rosją i Francyą 
w sprawie mianowania biskupów. 

W Pradze czeskiej obchodzono uroczy- 
ście jubileusz Riegera. Sto pięćdziesiąt de- 
putacyj z całego kraju składało mu życze- 
nia. Wieczorem w teatrze nastąpiło uro- 
czyste uwieńczenie biustu jnbilata, Nawet 
klub młodoczeski wystąpił z adresem. 


Z ostatniej poczty. 


Deputowany Dreyfus w „Nationał* pi- 
sze: Jak długo, jeszcze, pyta ob, będzie 
Francya milcząco znosić gwałty niemiec- 
kie? Po co w ciągu dwudziestu lat wydano 
20 miliardów zwyczajnych, a 2 miliardy 
nadzwyczajnych budżetów, i w jakim celu 
ma być wydany trzeci miliard, jeżeli Fran- 
cya wiecznie czuć ma kolano niemieckie 
na swoich piersiach? Artylerya francuska 
jest najlepszą na świecie; nasz karabin ma 
przewagę nad karabinami wszystkich in- 
nych wojsk europejskich. Czyż jeszcze nie 
jesteśmy gotowi? kiedyż będziemy gotowi 
ina co czekamy jeszcze? . 

Dreyfus nie żąda wypowiedzenia Niem- 
com wojny, ale domaga się wydalenia 
Francyi wszystkiego 60 jest niemieckiem: 
oficerów, urzędników i osób pracujących 
w interesach handlowych, oraz w zarzą 
dach prywatnych. W tym samym duchu 
przemawiają „XIX Siócie+ „Franca i 
pawi chodzą 

rawdziwie niepokojące wieści du 

z Belgii, gdzie, jak doniosła agencya pół - 
nocna, wykryto znów wiełkie zapasy broni, 
zebrane oczywiście w celach zbrodniczych. 
Położenie tego kraju jest prawdziwie roż- 
paczliwem, dość powiódzieć, że gabinet 
myśli na seryo o powołaniu pod bróń 
wszystkich rezerw, wojsko i tak bowiem 
już jest w zagrożonych okręgach stale 
skonsygnowane. 

Z Darmsztatu donoszą żo, według ogło- 
szonego biuletynu, zdrowie księcia Ale- 
ksandra heskiego tak się w ostatnich dniach 
pogorszyło, że można obawiać się najgor- 
szych następstw. 


% targów zbożowyc! 
duktowych. 


W! Warszawie dnia 11-go 
pisa Wiskowkiego uspo 
gło słabe; korzee wybor, ra, 655 ta ko- 
rec płacono ra. 410) wst korate me, 2.00. 
Okowia. W Warszawie d. 11-0 gradnia, Uspo- 
sobienie na okowitę było albe; płacono za 
iądro w sprzedaży burtowej 8 zyli garnieo 


W Hamburgu usposobienie m okowitę mocna 
w prólnienie 38, paźdz.-listop. 22 3, mark. za 
100 litrów, 


Dr. Edmund Drewnowski. 
zamieszkał w Radomiu, przy ulicy Lbel- 
skiej w domu p. Bełkowskiej. 


Lećzy choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- 
biece. 


ŁUGYA MICINSKA 
nauczycielka śpiewu 
mićszka przy ulicy Warszawskiej w domu 
W-nego Adamskiego, Nr. 161. 
agent wełny 
© eg 


Niarkus ikosen, 
Warszawa, ulica Pawia N. 


Reklamy i Ogłoszenia. 
NA GWIAZDKĘ! 


Wielki wybór tanich LA 
jęć pedagogicznych, Gier, Ozdób na choinkę, 
poleca 


Zakład Galanteryjno-Norymberski 


m BBBROYDŃN 


przy ulicy Lubelskiej. 
Dla starszych zaś znajdują się gustowno a nad- 
zwyczaj tanie wachlarze, Szale 
ki, Kolczyki, Bransoletki, C: 
Nidto chustki płócieane, batystowo xo znakka- 
Na. Ręczniki, Obrusy, Strwety, Płótna, Nada- 
fpolamy — po conach fabrycznych. 


PCN: bar? zebowwcco inc hi biaiA 

w. Anszer, obrońca, otworzył kan- 
celaryg w swoim własnym domu przy 
ulicy lubelskiej II-gie piętro (Hotel 
Polski). 


w domu W=go_« 
prowinoyi m 
stać okuć dojbi 


Rs. 4 kop. 60 


Sążeń drzewa sosnowego 
półkubiczny z odstawą 
sprzedaje Skład KAROLA L. WIOREN- 
HAGEN, 


Po kop. 80 korzec 


WĘGLA WYBOROWEGO 


2 odstawą od 5 korcy — w mnłejszych ilo- 
ściach po kop. 85 poleca skład drzewa i 


węgla 
KAROLA L. WIOKENHAGEN, 
BZ 


Na Święta!!! 


HANDEL TOWARÓW 
KOLONIALNY GU 


OTAZ - 
Cygar, Papierosów i Tytoniu 
z najlepszych fabryk 


Mino. Pisorstzto 


przy wiey. Warszwoskiej 
naprzeciw cukierni W-go Wożnickiego. 


POLECA 


NA SWIĘTA 


wszelkie 


fowary kolonialne, Bakalie, 


Pierniki, Sliwki, Gruszki, 


Grzyby, Orzechy w najlep- 


szych gatunkach. 


] Przed kilku dniami 
w Ogrodzie Spacerowym 
zgubione zostały przez powną poważną damę 


OKULARY NIEBIESKIE 


w drewnianym futerale. 
P. Poliemajster miasta Radomia prosi ła* 
skawego znalazcę 0 odesłanie takowych 
do biura Jeg 


Handel Towarów 
KOLONIALNYCH i SPOŻYWCZYCH 
F. Woyciechowskiego 
przy ulicy Lubelskiej Nr. 108 
w Radomiu 


otrzymał sprzedaż Drożdży prasowanych 
z fabryki A. Wolfschmidta w Rydze, które 
przy nadchodzących Świętach i nadal sprze: 
dawać będzie po cenach fabrycznych kof 
60 za funt — przytem mak siwy i biały 
po kop. 10 kwarta. 
WYPRZEDAŻ 
niżej kosztu 
zabawek, wstążek, koronek, pończoch i 
wszystkich towarów w sklopie ztudzińskiej 
przy ulicy Lubelskiej vis 4 vis hotelu 
Rz; 


z dobremi świ 
potrzebny od 1-go st Stałej 
pensyi rs. 150 do 200 ro Zgłosić 
się można do M. Goldstejna w domu 
W-go Lubońskiego od 12 do l-ej w po- 

ładni 


Na Święta! 


WwoDKI 
i Likiery 


w Warszawie 

likier Menedyktyn 
nieustępujący w dobroci za* 
granicznym.) 


WÓDKI JEZIORKOWSKIE 
(Siwucha.) 


bawarskie lagrowe, najlepsze, na kufle i 
butelki — z browaru Śaskiego, renomo- 
wanogo w mieście i okolicy. 


Sniadania na gorąco 
Klaki w nIĘdAlEIE iezwartki 
poleca 
NAJDBŁ WÓDZE 
P. KOŻMIŃSKIEGO 
za gubernią 
gowego Ogrodu i Nowej Apteki. 


(a, szczególniej 
tejże fabryki, 


naprzeciw 


dobre, tanie 


Miavana nr, 104 
Hiavana nr. 07 
Havana nr. 12 
Hiavana nr. [15 
Havana nr. 2I7 
Havana nt. 251 


» 
» 


w 


oraz powieść zj 


CYGARA KRAJOWE 


Havana nr. 103 cena za [00 sztuk rs. 


Wandalin i S-ka 


rszawa, Flac Teatralny nr. 4, 
Welefonu nr. 424. 


PRZEGLĄD TYGODNIOWY" 


w roku 1869 drukować będzie powieść najznakomitszej polskiej autorki 


Elizy Orzeszkowej 


CZOICIEL POTĘGI 


życia pensyonarskiego p. Gabryeli Zapolskiej 


PRZEDPIEKIE, 


w Doditku zaś powieściowym oryginalny obszerny romans w trzech seryach p. t. 


i odleżałe. 


FEEEDCERN 
I GWIĘTI. 


Śliwki duże, piękne, wy- 
borowe, zupelnie słodkie, 
funt 8 kop. 


Gruszki piękne, bardzo sma. 
czne, funt 12 kop. 


Mak, Miód wyŻorowy, Mąka 
najlepsza, sucha. 
+) a 
DROŻDŹAB 
Pierniki, Orzechy, 
Oliwa i Ocet (najlepszy,) 
SARDYNKI 


puszka od kopiejek 24. 


SBRYW 


w różnych gatunicach 


MAKARONY. 


GRZYBY. 


BAKALIE 


i wszelkie 


Towary Kolonialne. 


WIA KAUKAZKI 
") a s zy 


CYGARA, PAPIEROSY 
Tytonie najlepszych fabryk 


poleca 


| HANDEL WIN 


RYCERZ CHRZESCIANSKI 


przes 
autora „Uskoków" ©. © JEŻA. 


nadto przekłady powieści Pawła Bourgeta „Adrien Sixte*, Guy de 
Maupassant, Daudeta, Epersa, Kielanda, Jokaja, Zoli t innych. 

Jako premium „Życie i listy KAROLA DARWINA" 
w opracowaniu syna jego Franciszka, a w przekładzie d-ra zoologii Józefa 
Nusbauma. 

Cens Przeglądu wynosi kwartalnie w Warszawie rs. A kop. S©, na 
prowiacyi rs. 2 kop. 50; a dodatek powieściowy dopłaca się w Warszawie 

ie 4.5 kop., na prowincyi kwartalnie 5© kop. 

N-ra próbne i katalogi rozumowane gratis na żądanie. 
edakcya. „Przeglądu Tygodniowego — Warszawa Czysła Nr. 4. 


i Towarów kolonialno* 
spożywczych 
P. Koźmińskiego 


za gubernią 
naprzeciw ogrodu 


Ocet i Oliwę wyborową. 
Sardynki, Cukier, Kawę, Mak 
Miód, Rodzynki, Migdaly 
«=> Drożdźe najlepsze rza 
(ważne dla gospodyń) 
po cenach najniższych. 


Na święta! 


Redaktor i wydawoa E. Janiszewski, 


owego 


i Nowej Apteki. 


0 nosópa 1888 r. 


